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Cena pojedyńczego egzemplarza 30 lenigów. 

SOSNOWIEC, czwartek dnia 19 lutego 1920 roku. • R0k XV.

iiiiMi ipiłtiią: psiitfczg; f i in e li Ip iiiii N i M i  w godzinach rsmijjch.
PRZEDPŁATA. Wraz z Kur. Przem. Handl. 
Rzemieślniczym kwartalnie rparek 24.50 dla miej­
scowych: dla za miejscowych prenumeratorów 
kwartalnie mk. 28 50 Miesięcznie dla miejco- 
wych 8-&0, dla zamiejscowych 9.50, za odno­
szenie do domu mk. 1.50. Pocztą w Królestwie 

mk. 28.50 kwartalnie.

OGŁOSZENIA. Za jsdan wiara* potJtn lub jego 
mjefsc# na I-ej stronie Mk. 4, w teksoie Mk. 5, 
po tekście — reklamy Mk, 2. Nekrologi Mk. 2,

Adres Redakcji 1 Admlniałracjl: SOSNOWIEC, 
ni. DęBMżska Nr. 1. Klerswnfk Lltsrsok! J. MACIEJOWSKI.

Adres dla depeaxi .KURJER*— SOSNOWIEC.
w vpriwacfl rsaiicyjnyco rwdaktor pnmmofw 
interesantów tylko od 13—2 w poi I od 6—7 w.

Zwyczajne Mk. 1,50. Dtobn# 30 ianigów za 
wyrku, najmniej Mk. 2.

Redakcja 1 Administracja otwarta od 8-ef raao 
bea prxerwy do 7-ej g0dx. wlec*. W nledxi*i«
— — i lwięta od 9-ej dc 11-ej ra — —

PRENUMERATĘ I OGŁOSZENIA ptrsyjmeie 
Centralna Administracja oglgsseń Polskiej 
Pr*»y prowincjonalnej, Warssawa, Zjada *

i
i w Sosnowcu.

K I N O  04 17 do 81Zacisze Krwswv term04 17 do S3 iniego 1920 r. włąoinie

(Ofiary bolszewizmu) D ram at ak tualny  osnuty na 
tle okrucieństw  w K ijow ie. 

Frowok*ojs, areszty, tortury, rozstrzeliwania masowe niesiozęjltw joh ofiar 
1*®° OP11®?: gorj pomordowanych okrutnie zwłok ludzkich... oto tro ić obrazu. 
1) W ejlei. bolszewików do lijo w a , 2) Znęcanie się czerwonagwardzisttiw, 

T *omjMr,Ti 4) Tortury w „czerezwyczajce*, 5) Prowokacja. 
t>) 127 roistrzelanyoh. 7) Masowe pogrzeby, 7) Powitanie białej gwardji.
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Dziś i dni następco. _ Dla dzieci dozwolone.

Arcydzieło poezji i śatuki kinematograficznej p, t.

B o s k a  M o m e d j a
(P iek ło  Dsmtejsfcie)

w 5 u częściach. Polecamy filmę t« szcsególuiej dla zakładów naukowych 
oraz tzerazyoh warstw publieznntci, jako wspaniałą ilustracji).

Anons! ad  23 lu tego  w trzech  s e r ia c h  p. 1. „J’ACCUSSE“  (Oskarżam)!

E§KSS=S£S2IS: am U SgSSO SSB Sm m g
Od poniedziałku 16 do 22-go lutego.

3-a Serja Cyrku Wolfsena
Dla dzieci dozwolony.

=  i  Tajemnicze sla y w Hotelu „Polania
Włoski dramat cyrkowy w 6-u częściach w roli głównej występuje

C udow na Mlałpa Jac k .

u

Nad Program! Występ anakomitego humorysty S t.  B ro n e c k ie g o .  
Anons: Od 23 Intego „Maoistes Contra Puhaoz, sensacyjny obriz w 8 cz.

(Sonet propozycji pokoju.
Not* pokojowa, * jaku sk róc il i  r;« 

bolszewicy * do Polski, znalazła ju t  
szarck ie  cświ*ti<c>aia w prasie c a r .e j ,  
k tóra  naogól odmiasla cię do propozy- 
ct* rosyjskiej spokojain i t r l oźwo  Wy 
kasata  więc, i t  e farty  Sowdepii byusj 
tnataj oi# trsoba lekceważyć, b e r  ro* 
w a ty w sry  ją rzeczowo, postawić ze 
awej s tron? warunki, k tóraby  daw ał? 
osm  gwarancję, i* pokój jtśli da  niego 
dojdzie wykluczy ra s  a* zaw is*  
wss&Iki* a m p o d r i s n k t  od w tehoda  i 
cdpow;# naszym konfwcznoecicm p sń  
stwowym, Rząd odpowiedział narazi*, 
i i  propozycję # Moskwy nadesłaną 
r o i w t t f ,  i nie mam* żadnych powo­
dów do przypuszczenia, fte nie uczyni 
t go jaknajjum -aaifoj, poczuwając cię 
ć  cd^owiwdzialatści -wobec ( n i ro d u  
d i i i  i zawsze.

R zęd  polski nie J«*t rządem , któ-
*7 Y naw ę p j ó  twa pyow adtść usiłował 
w k) runku politycznych i militarnych 
»*»pn'-r. Wojna z R j i j ą  s o . t a k  Pol­
ec* a ą r ia ć o n a  prze* zajęci® przed  ro­
kiem p 7 arojję bolszewicką Wilua i 
r o c s a L m  lcj się po całej Białorusi, 
p rzez  gwałty czynione na polakach, 
Pr*»Mt terrdzneje brutalnej zechlannotfci, 
które ped ianą  tylko m a e k ą '  zdradzał

| anarchistwczny k o o iu ak m  rosyjski rów- 
j nią dobrze jak tba lony  carvxm. Go 

spodarki cxrezwyczajek moskiewskich 
na ziemiach, zamieszkałych w niemałej 
csęści przez polaków, panoszenia  się 
czerwonych band u  granic samych 
rdzennej Polski nie mogHśaoy to lero­
wać— rzeoz^ prosta — wkrótce b o .m m  
fal* zagłady i dzikości zabiłaby i &&«„ 
Ntazbądnsm  było więc f J ę  ty conaj- 
o o is j  odepchnąć. Zyć nortnalaie mo­
żną tylko w spokoinxm sąsiad t»<*. 
U ścian własnego domu n.ę sposób 
pogodrić «ię z pożarem, X® b*ł p od­
kład właściwy n»«Efch. detałań  wojen­
nych przeciwko Rosji. S J o  nam o 
fc i s p l e c e s ń two wlasa*. Szło tik :e o 
i t tyorseaie  m ę d z y  b u r rą  rosyjską a 
nami dość szerokiej sstpor?, której nic 
m o g b b  < rzezwycięAyć i ekró tsyć  n ie -1 
naw 'ść bolszewicka do Paliki, ; ..

Dzięki wy J ikom  p a trżn ?m  naszych 
wo as: «f*r« wpływów B hraw fl  cofey- 
U eią w ciąga rc k a  o 300  z górą 
wiorst na  Wschód i d i i i  r»ąd  Lenin* 
ś T 'ocklego  jest mb? to gotów usnac  
prawo stanowienia o erbie' oayrobodzo- 
nych w ten sposób od  jarzma te re m  
terytoriów. Lec* t»<3 g*»t liberalny 
k rw aw y ch  apostołów „wolac*ci" n i e

m o te  wprowadeść w błąd nikogo. My 
wiemy, i t  rok  temu w Wilnie, w Lidzie, 
c»v Mićsku bolszew icy innym p rz e m a ­
wiali językiem — jęsykiesn egzekucji, 
tą d a ją c  nznąu ia  swej w szechwładzy na  
całym obszarze  dawnej Rosji.

Jeśli  ś miewają dziś in s e te j  — stasiu 
ga to jedyni* polskiego bohaters tw a i 
tego wspaniałego pochodu, podjętego 
pod hasłem aiez.%ls£aói:i tek uiss&j 

_ jak i ładów, k tóre  z tradycji, * poło* 
żenią g eo g ra f io n ig o ,  z interesów poli 
tycznych są  nam najb l l i ize .  Proposycją 
pokojowa bolszewików nie zrodziła się 
samorzutnie s  ich „ideałów” wszech* 
ludzkich skąpanych w posoce i odrazo, 
*^h>gBwionych jak ścfsrka—prcposyeja  
ta  w yrw aus zestala burzycielom, katom, 
najeźdźcom —ciosami pohkiego oręża i 
i ofiarnem cierpieniem spciecxedstwu 
polskiego, niosącego grosz swój oafatni 
na tę woj&ę, w której słuszność i 
w ssy itk ie  zasady  ludzkości są po n a ­
szej s tron ie—nie po moskiewskiej.

Tę p raw dę uświadomić sobie t rz e b a  
jsknajićocniej, by ani ną  chwilę naw et 
nie u lsdz n isbezpiecznem u złudzeniu, 
iż oto L tn in , Trocki i Cziczerin sami 
przwr. się są  jako gołębice różdżkę oliw 
n ą  upragnionego pokoju światu niosą 
ce. Nota ich tn jsdynie zasługa wojsk 
polskich i wynik p rz tśw iadcsen ia ,  iż 
Polska zdeptać się ni* da, jak w yobra­
żano to sobie jeszcze rok  tem u w 
K rtm lu . Mimo jednak, iż w bo lsze­
wickiej próbie zaw arcia  pekeju  niema 

nic więcej nad  ugięcie się p r r e d  ko- 
n«&c*sożcią— byleby karygednem  z a ­
sadniczo glcsowsć za dalszą wciąż 
trw ającą  wojną, Propozycję Sowdspji 
trskti wać tylko trzeba z całą oetroź 
ncścią, Sowdepja moskiewska to prze* 
ciwnik i koń trsgen t w równym stopniu 
przewrotny, wrogi n a m i  niebezpieczny. 
J e d n ą  rękę  wyciąga do zgody, ą drugą 
w d» L zfm  siagu p id m n o w u j*  nasz 
ustrój p tóilwcyyy i spolecrny i s tara  
się nas csUbić i poróżnić wewnętrznie.

**n?* Bota bc ls tew icka  niawąt 
płiwie ja et próbą rozbicia społeczeń­
stw a polskiego ca  dwa cbozy: pokojo­

wy i w c U tn y .  I c t l ign ięc ie  tskisgo 
efektu b ł* by największym tryumf m 
mpsklcwakich dyplomatów, bo oslsbiło 
bv d o  g ru r tu  rpoi»tcść i solidarność 
P Iłkr, Ale. do tego w łtśni*  oł* wol­
no nsm  dopuścić. J# k  w tjk*  * Roi ją 
bolszewicką tkępiU. d s s  w  potężnym 
rysilku, by p iz s c i  « t i i  w ć  » t  t  c u c i t

nam zagładę mocy, tak pertraktacje 
pokojowe, o lis dó nich przyjdzie,
winny zastać nas jednomyślnymi w  
tern, co Polska dla bezpieczeństw a  
swego i rozwoju za warunek w szel­
kiej ugody stawiać mnsi stanowczo. 
Tutsj nie może być dwuch sd*ó, dwóch  
rozsadzających siłę neśza, dążeń łub 
zapatrywania, ą prxynajucniej zapatry­
w ania  ta  ani na chwilę nie powinny 
w y|ść z granic wymiany myśli, od 
wszelkie} n iscfaości wzajemnej jaknaj- 
zupełniej wolnej.

Zdrowy rozum ,. poczucie dobra 
państwa i patrjotyzm polak! muszą to 
zrozumieć, iż właśnie w tej chwili w y­
stawieni jesteśmy na wielką i n iebez­
pieczną próbę. I albo wykażem y, l i  
jesteśmy w całości swej narodem do 
ciążących na nim zadeń dojrzałym lub 
też — przeciwni* ułatwimy sami lek ­
komyślnością awoją lab warcholstwsm  
tę grę niezmierni* skomplikowaną, ja­
ką pro wad są z nami wrogowi* nasi w 
formi* pokoju c»y wojny. W ystarczy, 
by sytuacja obecna atała się hasłem do  
jakiejkolwiek w łonie narodu rozterki, 
a już powaga nasza wobec obcych ł  
możliwości wykorzystania stanu rzeczy  
z jaknajwiękizym dla siebie zyskism , 
zmniejszą się niesłychani*. Postawa 
nasza jsk nigdy musi być dziś właśnie 
pełna godności i rozwagi. Każdy o- 
krzyk namiętny, każdy gest niecierpliwy, 
każdy p rz* jr ,w jakichkolwiek odrębnych 
w stof uskt dc bolszewickiej Rosji poglą­
dów, man testowanych nieroztropnie 
b ę d u e  wodą na młyn tych, których 
najwyższym natężaniem ofiary naszej 
i wysiłków zmusiliśmy nareszcie do 
wejścia aa drogę kompromisu i lic ra­
nie się z naszym stanowiskiem i 
wolą.

Nie wolno nnm zniszczyć i zmsr* 
nować szclsńczo tego, co osiągnięta 
zostało krwią naszego żołnierze, boha- 
tsrs tw sm  tylu dusz dzielayeb, młó- 
diiiińczycb, żałobą tylu rcd tln ,  które 
tsm  na wsi h o d ą k h  rubieżach utraciły  
swych synów, ból straszliwy składając 
na ołtarzu ojczyzny. Układy z Rosją 
bądą miały dl* nas zły lub pomyślny 
przebieg zależnie od tego, jak zecho- 
wa my się w tsj chwili: mądrz* i do* 
sto nie, jak na o a rćd  wiatki przystsło , 
czy małodusznie, niecględni* i głupio. 
Każdy przejaw pel tycznsgo ofsrosum u 
w dsn 'o?  metntnet*  p o n i ó s ł b y  nem  
nisebliezzlee s t k c d j .  Każde w ieb rrr -
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nłe, każda jaskrawa manśfeiteĄa w taj 
chwili, każde usiłowanie wywarcia na 
rząd lab społeczeństwo jakiegoś szcze­
gólnego przymusu, mającego spowodo­
wać szybazą pokojową decyzję — to 
wazyatko byhby czyny najbardziej au- 
tipokojowe. Bowiem wartość mogącago 
dojść do akutku układu pomniejszyłyby, 
z góry utwiardzająć bolazawików ro- 
ayjskkb z jednej strony a Zachód tu  
ropajski z drugiej w przekonaniu iś 
Polska podminowana jast niezgodą i 
jako taka powainia nia potrzebna być 
brana w rachubą.

To taż obecnie wszelki wybryk prze­
ciwko solidarności narodowej jest bar­
dziej niż kiedykolwiek zbrodnią. J e i t  
to robota dla dobra nieprzyjaciół na­
szych. Robota płatna lob szalańcza 
Z pożytkiem żadaej warsty społecznej 
nia ma ona naprawdę nic wspólnego, 
Bowiem nia tylko kupiec albo fabry­
kant lecz w wiąkszym jaszcze stopniu 
włościjaain i robotnik polski zaintere­
sowani są w tam, byśmy zawarli z Ro 
ają pokój trwały 1 uwzględniający na­
sza istotna potrzeby, a nia pokój fik­
cyjny, któryby wnet zamienił się w 
nowa walki, lub pokój nieoględny, nie 
dający nam realnych korzyści.

Polska mała, ekscytowana przez są ­
siadów, zmuszona do ciągłego pogoto­
wia zbrojnego będzie krajem, w któ­
rym tycie dla wszystkich byłoby bar­
dzo ciężkie. Polska, mająca zabez­
pieczone odpowiednie granice, swoje 
wpływy kulturalne i ekonomiczne na 
uFscbodzie, wolna istotnie od niebez­
pieczeństw zewnętrznych — taka Pol­
ska jedynie wszystkie siły swe zwró­
cić móże doi ukształtowania własnego 
bytu tak by w niej wszystkim było do­
brze.

Ale by taką Polskę stworzyć — 
giąć jej siły pod stopy bolszewickiej 
Rosji lub przymuszać do wejścia z nią 
za wszelką cenę w pakta — nie wol
no. To czynić mogą wielcy tylko sw e­
go nareds wrogowie.

Zs

Błędpe Koło.
W tym samem przyspieszonem tem­

pie. w jak(em spadają z dnia ca drUń 
waluty, rośnie drożyzna. Wzrost jed 
nycb powoduje spadek drugich i na- 
odwrót.

Wobec domagania się sfar urzędni­
czych uregulowania ich poborów w sto­
sunku do kosztów tycia, rząd wystą­

pił przed Sejmem z projektem ustawy o 
dodatku  drożyźnianym w wysokości, 
ccnajmniej 50 proc. dotychczasowej 
pracy wraz z dodatkami, najwyżej zaś 
100 proc. — zależnie od ilości osób, 
pozostających na zaopatrzeniu funkcjo- 
narjusza państwowego. Sejm projekt 
ten podniósł do godności ustawy,

Ustawa Sejmowa o dodatku droży- 
źnianym stwierdzą fakt niezwykłej fali 
droirźaiaaej, jaka zalewa ziarnie nasze. 
Rząd, decyduje się na poprawę bytu 
swych funkcionarjuszr ' pod naciskiem 
jedynie nieubłaganej konieczności. Rów­
nież wysokość podwyżki, jaką rząd 
dekretuje, oznacza z reguły minimum 
tego, co w danej chwili uczynić musi. 
W tam oświetleniu ujawnia się w całej 
pełni powaga sytuacji. Tembardsiej iż 
—jak powszechnie wiadomo — sfery u- 
rzędnicse nie uważają tej podwyżki za 
odpowiadającą potrzebom chwili, i do­
magają się zwiększenia deputatów ży ­
wnościowych, oraz ruchomej skali płac, 
Niektórzy bowiem może świadomie, 
większość zaś nieświadomie czuje, iż 
wzrost plac, czy dodatków za wzro 
stem drożyzny nie podąża, a co naj­
ważniejsza, iż rodzi nową drożyznę ni­
wecząc sam przez się skutek, dla wy­
wołania którego postanowiony został.

Docbodsimy w tan sposób do skut­
ków jakie wziost płac za sobą pociąga,

Podwyżka płac urzędniczych po 
ciągnie za sobą podwyżkę plac woj­
skowych, urzędników autonomicznych, 
urzędników zajętych w przemyśle i 
handlu, a wreszcie robotników. Jest 
to rzeczą samo przez , się zrozumiałą.

I oto fakt podwyżki dodatków urzęd 
niczycb którego celem jest umożliwie­
nie urzędnikom utrzymania się przy 
życiu wobec drożyzny obecoei, wywo 
łać musi nową falę drożyzny. Bo wzrost 
plac i robocizny w całam społeczeń­
stwie musi znaleźć swój wyraz i w ce­
nach towarów.

Do tego dołącza się moment dalszy, 
dotyczący zasobów, których pań­
stwo czerpie dla podołania nowym wy­
datkom. Przyznanie urzędnikom do­
datku stanowi wzrost wydatków pań 
sterowych o 300 miljonów marek mie­
sięcznie, czyli 3 i pół miliarda rocznie. 
Środkiem uzyskania ich będzie wzmo­
żona działalność prasy biletowej, która 
nas uszczęśliwi nową ilością mlljardów 
banknotów. Ze zaś wiadomo, iż głów­
ną przyczyną drożyzny jast inflacja 
pieniądza papierowego nie mającego
pokrycia w realnych zasobach, przato 
w ostateczności podwyżka poborów
urzędniczych przyniesie nam nową 
drożyznę

Stwierdzenie tego błędnego kolanie 
może być oczywiście argumentem prze 

i ciw podwyższeniu poborów ursędni 
' ków. . Gwoli teor|i nie wolno skazywać 

miljonów na nędzne wegetowanie, czy 
też może na śmierć głodową. Ais też
nie wolno nikomu łudzić się t«m, ź*
tędy droga do uzdrowienia stosunków; 
nie wolno też-—dokonawszy dzieła ped

wyżki poborów urzędniczych—założyć I wyjście z tego błędnego kola, które
rak. \ grozi zupełnym rozstrojem życia gospo-

Ekonomiści i politycy muszą wytę- j daresego.
żyć wszystkie swe siły, by znaleźć 1

Witos tworzy większość w Sejmie.
Z erw an ie  um ow y z p re m . S ku lsk im . — Piany

o b a len ia  rz ą d u .
WARSZAWA. Wynikłem zjazdu 

pertjł ludowych stało się utworzenie 
Polskiego SKonaictw* Ludowego, obej­
mującego całą Rzeczpospolitą, oraz 
skupiającego w swoich ramach wazest- 
kla prawie grupy i partje Indowe Pol 
ski. Do skonsolidowanego w ten spo­
sób Stronnictwa Lądowego przystąoilł: 
pos. Dąbtki z 34 posłami (grupa „Wy­
zwolenia"), pos. Bobek, stojący na c«ele 
grupy posłów r  Ci<ttzyń*kiegr; Witos 
(grupa Piasta); Kulerski (Pomorsk-. Zwią 
zek lodowy); Groblewski (K*«ub«ki 
Zw, rolników); M*tyszk!ewicz (Zjedno- 
esaede włościan wielkopolskich); pułk. 
M dyszko (organizacja ludowa kresów 
białostockich), Ssczepnła (Stronnictwo 
ludowa Gał, Wscb ).

To zjednoczono stronnictwo o do­
syć radykalnym programie ma ciekawe 
rysy charakterystyczne.

1) Skupiło w swym łonie zamożne 
włościsóttwo całej Polski odcieni z a ­
równo konserwatywnych, j«k i rady­
kalnych;

2) Wykażało. że wspólność intere­
sów ekonomicznych góruje nad prze­
konaniami politycznymi, ł że RŚerwsł 
u ass to zrozumieli i wyciągnęli odpo­
wiednie konsakwenclę chłopi.

3) Stronnictwo to jest potężnym 
przedstawicielem kiesy posiadającej,

mianowicie zamożnych chłopów zagro 
dowzeh. Natomiast ze strony biedoty 
wiejskiej występuje grupa Thugutta 
P. P. S., które od ostsiniego strajku 
rolnego zyskały wś ód tych mas ogrom- 
ne wpływy i zwalczają się z zamożnym 
chłopstwem.

Grupy Stępińskiego, Okonia i inne 
tracą obscaie grunt pod nogami.

Witos który jest sprężyną t«go ruchu, 
jak widać z powyższej konsolidacji lu­
dowe!, organizuje siły do przyszłej 
walki w S.jmie, gdzie utworzy się 
obecnie potężne centrum ch'opakie, a 
lewicę stanowić będę robotnicy miejscy 
i rolni.

Postulaty nowo utworzonego stron­
nictwa otwarcie łamią punkty umowy, 
laką swego czasu dzisiejszy premier 
Skulski zawarł z Witosem a zwłaszcza 
w sprawie senatu (nowa grupa żąda 
systemu jednoizbowego) oraz „ rtform y 
rolne).

Według poważaych danych, W ito* 
pójdzie p zeciw ko obecnem u rz ą d o ­
wi który może obalić większoś­
cią skonsolidowanego centrum chłop­
skiego. Na razie jedynie' od teej akcji 

. wstrzymują go zewnętrzne sprawy 
| Rzeczypospolitej, a mianowicie tocząca 
1 się rokowania pokojowe z Rosją.

PteHsffl n i  noża tesufisHen utratom
(Komisja aljancka stronniczo popiera Czechów).

WARSZAWA. Przybzł tu dalegat 
polski z Cieszyna pos, Zamorski aby 
zdać sprawozdanie o sytuacji.

Jednym z wybitniejszych członków 
komisji międzysojuszniczej plebiscyto­
wej jest b. cficer cs*«ki występujący 
jako przedstawiciel Francji, a który 
swego czasu wymieniał jeńców pol­
skich na czeskich ze strony armji 
czeskiej.

Na zwróconą prezesowi p. Carne- 
wille o tam uwagę prezes sucho od­
powiedział, że cficer te w daa<J chwil 
nic wspólnego * armją czeską nie me (?1)

I ;farmacie komuj* przeważnie sbiere 
w żydowskich sklepikach. Dotyczy to 
zwłascza przedstawiciela Włoch.

Protokołów żadnych komisja aljancka 
nie prowadd.

Protesty posła Zamorskiego, które

tenże doręczy! sekretarzowi Komisji 
ten ostatni chował do kieszeni i nie 
przedstawiał ich wcale do rozpatrzenia.

Ms się wrażenie, jak by komisja 
przyjechała tu zgóry zakreśl n?® pla­
nem przechylenia ssali zw ycęrtw a u a 
stronę Czechów.

„Tu nie chodzi tyle o pWbincyt, ile 
o wykreślenie granic", po» *d*isl j.deo  
z członków komisji posłowi Zsmo'«k .m a,

Ne żądanie komisu do Karwiny 
przy|echaio 60 żsndarmów czeskich, 
którzy tsrorysują ludność.

Z»dzl równi*ż gorącą wypowiadają 
•if oo stronie Czechów.

Czesi odlepiają stempla ze swoich 
banknotów i sypią między ludnością 
bez miary. Korony te (baz st.mpli) 
w myśl umowy z eatentą ma wykupy­
wać Polska i Węgry.

JÓ Z EF M ACIEJOW SKI.

Romans Kasztelanki.
POWlEbC HISTORYCZNA.

68) Prawa przedruku zastrzelone.

— Moi panowie czyż Chłapowski jeden taki? 
Czyż nie mówicie sami, że partje dworska rośnie?
— rzucił Walica z pewnym frasunkiem ze względ u 
na poważną liczbę zwolenników monarchy.

Dębicki z Zamojskim kiwali smutnie głowami.
— Trzeba uczyć głupców rosumu — odezwał 

się Opaliński i przechodząc do rzeczy zapytał, w 
jakim czasie zdołają wykonać plan wywiezienia 
kasztelanki.

— W czasie sejmu nie da się — będziemy za­
jęci — zauważył Dębicki.

— Zaraz po sejmie — wreszcie zobaczy się, 
Moża zlecimy awanturę całą zarfanym, kasztelankę 
oddamy pewne) pieczy, a potem odwieziemy ją już 
sami, gdy się obrady skończą.

— Za tern w dniach najbliższych rzecz prze- 
prowadźcie? — żądał jasnej odpowiedzi wo­
jewoda.

— Przeprowadzimy — ręczę słowem honoru
— oświadczył z całą pewnością Zamojski, puczem 
wkrótce obaj, zamieniwszy jeseese słów kilka z Wa­
lk ą  i Opaliń-kim, opuścili komnatę.u, ....

— A co, nie mówiłem, źle poradziłem wam 
mości wojewodi ? Te cbłystki na wszystko są gotowe 
za dukata! Diftbiu duszę by sprzedali, » cóż do 
piero w y k r a ś ć  kasztelankę — śmiał się Walica.

— Ciekaw jestem, jak to zrobią, Z pałacu 
królewskiego, będącą pod opieką dam dworu — 
nie wiem czy zdołają — wątpił Opaliński.

— Toć przecie panna chodzi do kościoła, toć 
musi czasami wyjeżdżać na miasto. Zsmak ni# 
klasztoil A znów alutb* dworska nłs cs.ałą ni« 
jeet na dusie — uspakajał Walica pana wojewodę, 
mocno sam 'ślos?go.

— I nie wiem, czy dobrze, że oni obaj Jedno
i drugie mają wykonywać, łacniej nię wydać może, 
czyja ręka kierowała onym skandalem. # Bcć wykra­
dzenie pan«.T z pod opieki królewskiej to .  sprana 
gardłowa. Tego król nie drruje, Będzi* dochodził 
wssslkiemi sposoby.

Waiice zdumiał się.
— A z*ż nie dowiedzą słę, żs do was ją wy 

wieziono? Z* poślubiona została Choińtkiemu? 
Albo — albo wojewodo. Toć ją starościć pod kor 
cem nię będzie chował? Tak czy ałek was będą 
posądzać o to. A już jsśli im aię wymknie Cbłe 
powski — bądźcie pewni % królem nowej »e**j. 
Zresztą — zaśmiał się Walica — bi#g sejmu w ule 
rozstrzygnie. Pewni jesteście jak to bądsie % 
królem?

Opal óski roiicsiri,
— A m c .r  zwali go się? Może wojna przyj

dzie nowa? Może R adsiajow ski--------------jestem
pewny...

O g iń s k i sp-jjrsał przenikliwie na Walicę.
— Gdybyś wasza *łowa,

dsić się mogły, gdybyśmy raz potb-li się królew­
sk ie j tyrani I Oby krół abo przejrzał i nawrócił się 
jak prsy»t«ło, abo ustąpił komu trzeba...

— Toć deiydera przywiezione nam, a które 
na sejmie rozpatrywać się będzie nie co innego 
mówią. Niech sprawa Radziejowskiego upadnie —
a wtedy... •
N — Jak chce Radziwiłł, jak my, władzę da się 
w ręce inne, nam przychylne, R«p na chwałę—ale...

— Ais co?
— Gdy sprawa inny obrót weźmie, król ode®-

ścł pochwycenie Bożewskiej.
— O dziewkę będzie się tem swarzył z woje­

wodą, z senatorsm.
- -  Nie o dziewkę, o swe słowo, wolę swoją.
— Szoro się więc obawiacie ,. dać jej spokój. 

— Niech Chłapowski głową odpowie. Nie wy,d*ie 
za starościca — to prawda, ale straci gaszka. Kara 
prsądnia — —

— Obciąłbym jednak widzieć ją żoną starości- 
ca. Przyrrekiem, a potem — to mu się należy, n a ­
leży rt» t?le przysług. Niechby podreperował swe 
boki mocno szarpmęts,..

— Zttam  zostawmy wszystko czasowi. Od 
rgóloego spraw tbrotu i ta będzie zależała, Może 
król nsia tiUguie, może się pogodzimy — bsz wia* 
ry dodał wo^woda.

— N gdy — łafhnąl się Opalińiki,
Zgodził się * Wiślicą — zostawić — wszystko 

csaze\-i. ud ianych spraw uzależnić sprawę k a ­
sztelanki.

— Ni^ch źs więc lbyinio nie rwią obaj
niech się jeszcze poros-amieją ss raną, z wami,

(c. d. a.)* > raw
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Interpelacja Rządu Ył sprawie 
Śląska Cieszyńskiego.

W A R S Z A W A . (PA T) aN ow łuy  Co- 
dzieno*" do n o szą :  Z* «far w śarogod-
ttych dowi»dii!«niT się, ż e  R r ą d  po lsk i 
In terw eniow ał w sp raw i*  Ś lą sk a  C is -  
•z rg jk ieg o ,  i zw rócił  się do  pasł* fr»n 
eUskszgo w W a rs z a w ie  j»k i do  r z ą d u  
*  P a ry ż u .  zw ra c a ją*  ow agy  n a  u isw ła -  
fclwe p o s tęp o w an ia  Komisji C ie s z y ń ­
ski*?. R ucd  polski spec je la i*  za ją ł  M  
osobą p. P ichona, k tó ry  }*ii g s n e ra l  
nym s e k re ta r z e m  komisji p leb iscy tow ej 
os Ś lą sk a  C ieszyńsk im . 'A kcja  R z ą d u

polsk iego  w zię ła  p ra w d o p o d o b n i*  t # n  
wpływ , t *  nas tąp i ła  zm iana  g e a s ra ln e -  
go s e k re ta r z a  komisji. N ad to  d o w ia d u ­
jem y się, i i  <d*l*i*t misi a a  Ś lą sk u  Ci* 
s z y ń tk im  poseł Zam orski, k tó ry  jak  wia 
dom o b aw i w W a rsz a w ie ,  w t«j chwili 
c i*  myśli o z ło ż sn lu  m a n d a tu ,  gdyż  
ak c ja  jego odn ios ła  j u t  p a w n *  s«kc*sy , 
i t« k  kom isja  p lsb isb y to w a  sa  j«go śa 
te rw a n c ją  zn ios ła  c e n z u rę  p r* w * n c y ja ą  
co będ a i*  miało w pływ , w chwili ro ap o  
c z ą t i a  się właściwej akcji p k b ls c y to w a j .

Oświadczenie p, Saulskiego
dla prasy francuskiej.

K o ru sp o o d a n t  .E c h o  d e  Par»*e p. 
Bonn*fon*« rozm aw ia ł  ipre.e. m .a , S k u l  
•kim o polityce w e w n ę tr sn e i  Polski. 
Pr*mj*r polski w yw ar!  n a  p C ouoeio  
flia jskna jicpac*  w ra tea** :  aS  « ą  s zc sc  
ro lc lą  — pisze  o a  —  b u d a  p. S k a lsk i  
*s i(*a i* f  sw ą  ja sn o śc ią  pog lądów  — 
P r* * k o n y w u |a“ .

P. Skulsk i n a  w s tęp ie  moc-so p o d  
krsśitł, ż* to, co P o lska  a d o u ł*  uczy  
nić w c iągu  ro k u  w najoaui*) sp rzy ja  
lących w aru n k a c h ,  j*st dow o d em  j*j 
•ily żyw otne j.

P raco w a liśm y  —  mówił p. S k u ls k i—
1 p o d ź »ig aęh śm y  gm ach p a ń s tw a .  Z a ­
d an i*  byio c iężk ie .

D.risaj p r z e s i e d l  p. S k u lsk i  do  s p ra w  
g o sp o d a rczy ch ,  w skaza ł ,  t a  pod  tym  
A zględam  m a  P o lska  ogrom ne zasoby , 
dz.ęki k tó ry m  d a  się ro z s t r z y g n ą ć  s p r a ­
wę w a lu tow ą.

Ś w ie tn a  a rm ją ,  boga ty  kraj,  gorąco 
pa tr jo ty cca*  w łożc iań łtw o , dług na ro d o -  
daw y  s to su n k o w o  n ie zn aczn y ,  —  bo  
w ynoszący  5 m il ia rdów  f . w ra z  z zo- 
h o w iąsan iam i,  k tó r*  n a rz u c a  n a m  t r a k ­
ta t  w ersa lsk i,  p o w sz e c h a o  d ą żen ie  do 
d o b ra  R zpht*) — o to  w a ru n k i  n * « * g o  
P ow odzen ia .— mówi p, Skulski: T rz a b a
nam  jed n ak  p a ru  la t  cza su  n a  zakoń 
C i to i s  z a d e ń  rao rgan jzac ji ,  Psoismy 
F ran c ję  n a s z ą  s ios trę  s ta r s z ą  o u faość  
dla Polski — zakończy!  pr«mj*r,

W  sk ład  Lobscnych  r a d  gminnych
ja k  w iadom o w eszło  n a  p o d s ta w ia  wy 
borów  b. wielu Po laków  mimo agitacji 
n iem iack it j ,  w  wieiu z n ich s tanow ią  
oni w iększość .  ( P n y p .  R e d ) .

Z Górnego Śląska.
Spekulacja węgla.

W A R S Z A W A  (P. A. T )  J  »k donosi 
a O s z * ta  W . r s z  " oo waiściu wojsk 
a l ianckich  n* G . Ś lą sk  k o m s j a  ro z ­
dz ie lcza  w ęgla  etw *r dsila , z#  wągisl 
p rz e z n a c z o a y  d la  Polski,  zgodn i*  z 
um ow ą z a tw ie rd z o n ą  p rz e z  e n te a tę ,  
p rzechodz ił  do r ą k  s p e k u la n tó w  ni* 
miscksch.

Komisarze niemieccy na ter*nach
plebiscytowych

R z ą d  n i*m i*cki w y zn aczy ł  k o m is a ­
rzam i. de leg o w an y m i do  to w a rz y s z e n ia  
komisjom alianck im  n a  t s r e n a c h  
SCytowych: v o o  M  ltk*tfo n a  Ś lą sk u ,  
vo Basow a d la  o k rę g u  K w idzyńsk iego ,  
v W a h e n d o rf*  d la  M a z n ró w  w schodn i 
p ra sk ic h .

Czy dotychczasow e przestawiciel- 
stwa kom oD slne Górnego Śląska 

pozostaną nadal?
O P O L E . W y b o ry  k o m u n a ln e  n a  

G . Si««ku zo s ta ły  w swoim czas ie  p rz e z  
R e d ę  N a jw y ższą  w  P a ry ż u  u n iew ażn ia
ne , M  mo to  w y b ran i  ra d n i  m iejscy i 
gm inni p*in*ą n a d a l  sw e  fankc je ,  jedy* 
m e  p o s ie d c a n ia  r a d  m is jsk ich  w n ie ­
k tó rych  m ia s ta c h  p o o d ra c z z n o .  19 b.m, 
miało się o d b e ć  .o s ic d z e a ic  ra d y  m ej 
skiej w O p o łu  M  g is tra t  t a m U j t s y  na  
in tsrp& iacię  w t»j sp raw ie  czy  w y b ó r -  
są  w ażn e ,  czy  m e  i czy mo** s ą  cd  
być  p o s ie d z e n ia  r a d y  mi*|ski«j — sk*e 
rowans, do  podpu ik .  T h o m a-«  d o ty ch ­
c z a s  c d p o w ie d t i  k e n k re tn e )  od  komisji 
i e n te n ty  o t rzy m a ł .

Telegram y.
S o iu B ik a t sz lsh ti gsgi@ralaigo.

(*. 4. T.).
W A R S Z A W A , 17,11 192Ó.

F r .  1st. biał. N asz*  o d d i ia ły  p r z e ­
p ro w a d z i ł?  w yw iad  do W olo scw ia  (a* 
w schód od  B e rezy n y )  i do  wsi K ołki 
(Q* w schód od  P tyczy), r o z p ę d z iw s z y  
n a p o tk a n e  p laców ki bo lszew ick ie ,

F ' .  woł, Spokój.
F r .  pod . D z ia ła lność  w y w ia d o w c z a .

L  dn ie  18.
F r .  lit. biał. P ró b y  b o lszew ików  

p rze jśc ia  D ź w ia y  w  oko licach  D ź w ia y  
u  darsm niorto ,  W  obręb i*  Połock* 
w zię l iśm y 7 j tó c ó w  i 1 ker .  m aszy n o  
w y . N a  od c in k u  polesk im  p rzy  odp ie  
ra n iu  a ta k u  bo lszew ick iego  n a  w ieś 
Sb. dolicz* w z ię to  30 jsń có w  i 3 k a r .  
m a t ' .

F r .  woł. S y tu a c ja  b a z  zm iany .
F r .  pod, D d a ła ln o ś ć  w y w ia d o w c z a ,

Uchwały kongresu ludowców
W A R S Z A W A . Pod  p rz e w o d n ic tw e m  

pos, O s ia c a ta s o  odb y ł  się w sa l '  Tu 
w a r s y a tw a  H gien tcznago  w  W a rs z a  
wie d n ia  15 boo. w»z«chdzi*In lcow y 
kon g res  de lega tów  Polskiego S tro n  
n ic tw a  L ud o w sg o ,

Po **gajem u o b r* d  p rze*  w icem sr  
s z a lk a  S» ;m u p, B »,kę, pp. R  t«j i W i­
to s  p rzed s taw ia l i  r e f s r a t  o położeniu  
po li tycznam , p. D ąbsk i  o po lityce  za  
g ran iczn« | g*ówai* w sp ra w ie  poko iu  i 
w oju* , p  K o w a lc z y k  r« f« r* t  o r«for 
mi* ro lne j ,  m in is ter  B s rd e l  p r z e d a e w i ł  
»kc |ę ,  d o ty c z ą c ą  o d b u d a w y  ro lo ic tw *  i 
z a g o sp o d a ro w a n ia  odłogów . R s f e r s t z  
w yw ołały  o ży w io n ą  dyskusję ,  po k tó re j  
uc h w a lo n o  rez c lu c ię  o z jed n o czen iu  się 
w szy s tk ich  po li tycznych  o rganizacji  lu 
dow ych  dzie ln icow ych, d o ty c h c sa s  w 
ró żn y ch  d iie ln id h ch  w jed n o  wielki* 
Polski* S t ro n a ic tw o  L odow e , o  u *ns  
u lu  d la  N łc c e la ik e  R zeczypoupoU taj 
Polski*], P  Isadsk iego , o w alce  z zaku  
sam i k o n se rw a ty s tó w  i w s teczn ików , o 
n a rz u c e n iu  n am  w ojny  z R osją  i ko 
n ieczn o śc i  us ta len ia  gran ic  Polski na  
w schodz ie  z ro k u  1772, o o b ron ią  r*  
f j r m y  ro lnej ltd.

U c h w a ła  w sp ra w ie  w ojny z Rosją  
brzm i;

W azechdz i  ln icow y kongree  P S. L. 
z e b ra n y  w W a rs z a w ie  dn ie  15 iui»go 
19*0 r. s tw ie rd z a ,  &* w o jaa  * R o s ją  
zos ta ła  n a m  n a rz u c o n ą  i *» p s ń i tw o  
pol*kte p ro w a d z i  ją  jako  w ojnę  ob ronną .

K ongres  u w a t a ,  *«• p o d s ta w ą  pod  
jęc ia  ro k o w s ó  poko jow ych  z r z ą d e m  
sow ie tów  w inno  b y ć  u z n a n ie  tego  wy 
n iku  wojny 1 wycoftw ie  w ojsk  so w ie c ­
kich p oza  granic*  1772 ro k u

U -h w a ła  s*  w olnym  hund lem ; U  
sn e ją c  w pełni c ię tk ie  g o z p o d a re re  n  
ło żen ie  p a ó n tw s ,  k r;ag ras  e tw is rd s« ,  za  
w sze lk i*  c g ra n ic ^ e c ’.s  z iem iop łodam i Jij 
t  '.ko t z y k a n o w a n is m  w łościan , a n 'e  
p r o w a d s ą  rg>\* do ca lu  i zobow iąsu j*  | 
pos tów  lodow ych ,  a b y  dołożyli w sse l-  i

kich  s ta ra ń  d la  na jrych le jszego  p rzy  
w ró cen ia  w  P o lsce  w o lnsgo  han d lu .

P o ls ia  uz |sfcu |i ć « i i r ć  m lijarda 
dolarów pnżfczll w I m i r j c i
W A R S Z A W A  P oży czk a  p o lska  w 

S ta n a c h  Z  daoczoa jroh  a a  su m ę  250 
m tijoeów  dolarów , co d a  k tó re j  były 
obaw y, ż* n ie  do jdxis  do sk u tk u  —  
o s ta teczn ie  zos ta ła  za w a r ta .

Nowe biaknofy polski*.
W A R S Z A W A  18 (PA T |.  P. K . K,

P. zaw iadam ia , iż od d 25 lu tego  r b. 
b ę d a  p u sz c z o n a  w ob isg  no w e  b ile ty  
PK K P w artośc i  100 i 1000 m a re k  p o l ­
skich z d a tą  23 s ie rp a ia  1 9 »9 r. 1 - i s e  
o p a t rz o n a  podp isam i c z ło n k a  D yrekc ji  
P. K. K  P. p. J ó c s f*  Z arzyck iego  o ra z  
sk a rb n ic a  g łów nego p. M sr ja a *  K i r p u s a .

Z zagłębi* kirw ińskiigo-
C IE S Z Y N  N jw o a tw o rz o n y  p o dko  

m ita t  d la  zag łęb ia  w ę g l o « f g i  k a rw iń  
ski*go z pułk , wiosk.m D B e ra s t t i  na  
czsl«  o b jeżd ża ł  w p ią tek  gminę k a rw ;ń  
aką. S  *«m g ędok iem  poczuc iem  s p r a ­
wiedliw ości zdołał pu łkow nik  wioski 
n ie  ty lko  u spoko ić  w s b a rz n n e  umysły, 
lecz i w r b u d s ić  zau fan ie  do  kom isji 
k a r w ń f k ie j .  W y stąp ien ie  pu łkow nika  
B #ra* tti*go , k tó ry  k i lkak ro tn ie  p rze  
m aw iał,  u spokoiło  um ysły  w z b u rz o n e  
zajściam i o s ta tn ich  daii . : 8

Hlency powiększały gwardię oarodawę.
PA R Y Ż  (PAT) H * v a j .  komisja 

sp ra w  z a g ran iczn y ch  izby  d e p u to w a  
nych  w ysłucha ła  dz iś  sp raw o zd zn i*  
m inis tra  w ojay, k tóry  p o iw ie rd r i  s p ra ­
w ozd an ie  g*n. Ni**ta , w ykazu jąc ,  t e  
N iem cy usiłu ją  om inąć  z o b o w ią ta n a  s a  
w art*  w t r a k ta c ie  pokojow ym , a  zwła 
s zcza  k lau zu lę  m ilitarną, w s trzym ując  
p o d s tę p n ie  iak n a jw ięk szą  liczbę  ż o ł ­
n ie rz y  p o d  b ron ią ,  p o w ięk sza jąc  b e z  
p rz e rw y  g w ard ię  n a ro d o w ą , z łożoną  z 
roczn ików , k tó re  odby ły  k am p an ię .  
N iżeli podk rsś l i i  k o n ieczność  ro zw ią  
t a n i a  wszytttc ich o d d z ia łó w  w ojsko 
wycb, k tó rycb  u trzym an i*  nro jest  p rze  
w id z iane  w t ra k ta c ie  pokojow ym .

Koilici* zgodził* s ię  na sąd  
o iim itc li  nad winocalsami.

LO N D Y N , W  odpow  e d z i  n a  n o tę  
n iem iecką  sp rzy m ie rzen i  zaw iadom ili  
r z ą d  niemiecki, iż p rze jm u ję  d o  w ia ­
dom ości zam ia ry  N<*mi«^ w sp raw ie  
o są d z e n ia  sp raw có w  w ojny i ni* p rz e  
sz k o d z ą  w o szu k iw an iu  s ą d u  p rzysz łe j  
procedo iza  sądowej,

G s o rg e  ośw iadczy ł,  że  F ra n c ja  i Anglia 
u trz y m u ją  w sile kom prom is, z a o ro p o -  
o o w a u y  iw d a la  20 s tyczn ie  w B s lg ra -  
d s ia  i o d p ie ra ją  z a rz u ty  W ilsona, t o l e ­
ro w a n e  p rzec iw k o  W a c h o m .  L loyd  
G io r g *  zwrócił się do  T ru m b ic z a  t  li- 
st«m, p a tw ie rd ia ją c y m  d ecyz ję  o b y d w u  
m o cars tw , u trzy m u jącą  p o w y ż sz y  k om ­
prom is,

e

Finaliści mgiilii! iskuiąs’ę u  Lttwis.
L O N D Y N . . M i r n i n g  P oit*  pod*}*; 

że  zos ta ł  z a w a r ty  t r a k ta t  f m a s o w y  
m iędzy  A uglją  a  L itw ą  o d d a ją c y  ca łą  
p rzysz ło ść  e k o n o n r e z n ą  i h a u d lo w ą  L i ­
tw y  w r ę c e  f inaaa is tów  ang ie lsk ich . 
L itw a  i L i t w a  sk iona*  są  z a w rz e ć  u -  
k ład  ana log iczay ,

Roiili teiaifKicziL
—  W  Lodzi zosta ło  o tw a r ta  woje­

w ództw o ,
—  B i ls z e w ic y  pogodzili się z k o ­

ścio łem  p r t w o i U w n s m  w ik u te k  czego 
m a b yć  p rzy w ró co n y  p s t r ja rc h a  p r a ­
w osław ny.

—  W  f łb ry k a c h  w R n j ł  z a p a n o w a ­
ła o s t ra  dyscyplina , czas  p racy  p r z e d łu ­
żono, a a ie d b s l i tw o  su ro w o  jest  k a re a * .

—  W  E i to a j i  po z aw arc iu  pokoju  
s s e s s y  się b i l i z e w u m  a z a iem  n i e ­
p rz y ja z n e  w ycieczk i p rzec iw  P o l ic* .

—  N t d  m o rse m  C z a ra e m  z aczy n a  
się rozw ijać  p o w ita n ie ,  O p s ru je  tam  
18 tys ięcy  p jw s t* ń :6 w ,  k tó rzy  s t j | l  
s z e re g  mte|«co«rości. A U m a n  kozack  
uznał w ładzę  sow ietów , o cz*m z a w ia ­
dom  ł D z m k in a .

— A m s r i k a ń i k i  o k rę t  wojenny, k t ó ­
ry  p rzy b y ł  do  O i s s y  po o byw ate l i  a -  
m s ry k a ń ik ic h ,  zaczą ł  po w yjścia  z 
p o r ta  o s trze liw ać  p rz e z  p a rę  godz in  
m tasto  i u p ro w a d z i ł  k ilka  o- 
k rę tó w  tra n sp o r to w y c h .  K o m  sa rz  dla 
s p ra w  z e g a n i c z a y c h  zaprotsst.ow ał 
p rzec iw  t s m u  p o s tę p o w a a lu  s p r z e i z a e -  
m u  z p raw am i m ięd zy n a ro d o w em i i 
reg u lam in em  w ojennym .

—  Pasłem  polskim w P ra d z e  b sd z i*  
p. E  a n s  P itz. D o tą d  w p ra d z e  postu 
polsKiego nie  było.

Holandji nie m ożi dozorować 
iilheiaa II.

PA R Y Ż , O d p o w is d ź  «pr*ym ł*rzo 
nych  w ystana  d^  r s ą d a  H ląndji z a z n a  
cza , ż* m o c s n t w s  e n te n ty  u w s ż a ją  sa 
n iew y s ta rcz i  ją cy  dosó r ,  Iski H o land ja  
m oże  w y k o n y w ać  na  te ry to r iu m  wła- 
snem  n a d  c e sa rz em  W ilh e lm c n .

Bolszewicy w fs łtli  159.000 ludzi 
m d  B n ie s lr . '

B U D A P E S Z T . D o n o szą  s  Buko 
reiŁŻu, ż* w i* d cm o ić  o p e eb o d  ie woisk 
bo lsrew ick ich , w yw ołała  w B łksrstssci* 
w ie lk ie  zeniepokcje-il* .

P ow szechn i*  s e d s ą ,  t *  B u k a re sz t  
***1 zag ro żo n y ,  B i l s s a w ic y  sk o ccen -  
trow ali  p o d o b n o  150 000 ż i ł a ł s r z y ,  ittó 
rycb  w ysiali sk D a ię* tru

P an ik ę  w z-asg*  to ; że  w i a d o a f m  
jest, iż R.m»i=.i* bez  w yife tac j pom ocy 
entfenty n ie  zdo!t* s taw ić  c^o ła  bo lsze -  
wikom.

Z i f i r i  Htlssu Stoslfcją
L O N D Y N , W  żp raw ie  nctT W ilso ­

na, sprzeciw iającr.j  siy k o m prom how ł,  
co do  kw estii  a d r j c t j c k i s j ,  L loyd

|l(ówią w Sosnawcu...
że  po  to są  u chw ały  i d s k ra ty  m -  

azych w ładz  i o a iw y ż sz rc h  i a i t a a c ł i  n e  
to  jes t  wola  N s ra d u  aby  a i e b r ł y  orze* 
pub liczność  n a sz ą  s z a n o w a n a ,  Z« t a k  
jes t  d o w o d em  o s ts ta ia  n  e d o e l a  w ś r ó d ­
mieściu, w iztórą święciliśm y ob ięci*  
P om orza  i b rz e g ó w  morskich. W  n ie ­
dzie lę  tę  u lica  M i d r z e j o e s k a  zo rgan i-

N O W E  Ż U C I E ' ►
►
►
►

j  Tygodnik Chrześcijańskiego Związku W
W D em okratycznego w G rodnie, pi. Ba- .
Ą torego 8, jest jedynem w Polsce pi- w
a smem ludowem o k ie ru n ru  chrzęści- k.
*  jańsko dem okratycznym . Kosztule m ie- .
Ą sięcznie 2 mk., kw artaln ie 5 mk., p6t- Y
ą  rocznie 10 mk., rocznie 20 mk. ^

i  C z y t a j c i e  i  r o z p o w s z e c h -  ► 
4| m a j c i e  2383 ^

i  „ N O W E  Ż Y C I E ‘•. , l

L ekcja
g r y  f a r t e p i a p D W e i

udzielani i >
SoSitdffiic, Kołłątaja 3, ra, 3,

2391

Kupimy zaraz  ^

12 powozów w dobrym stanie, 12 par koni, oraz 
j |  całkowity zap/zeg. Zgłoszenia: Adm. „ K u r .  Zagkb
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sowałz hałaśliwy .Jarmark gdański.” 
Charakterystyczne, ia  klijentemi skle­
pów żydowskich, — są polacy. Z przy­
krością niaataty daj* się spoatrzec fakt, 
Aa 75 proc. taj klijenteli stanowią nasi 
robotnicy. Przyczyną tego mała ich 
aświadomiania w tym kierunku a ascac- 
gólnie Zarządów Związków zawodo 
wych. Nswet p. P«rl, przedstawiciel 
P.P.S, w S«jm!a Aądał zamykania akie- 
pów w święta Polsce, czego ni# roeumia 
się w SofBowco, a czam smuci się

‘ * DETEKTYW.

K R O N I K A
— R ozporządzeniem  m in istra  roi 

nictw a zarządzono zajęcie w latach 
mojątku Marcinowice (pow. Miechów 
akt) wszystkiego ściętego drzewa bo 
dokowego i opałowego, zakupionego 
od właścicieli majątku pp, Stan, Jarz. 
Strzyżewskich przez firmę «H,1 Wild- 
mau i Joaek Ucg er."

— Z U bezpieczeń W zajem nych 
budow li od ognia. Taksetoray ta) la 
atytucji przystąpili do przeszacowania 
wszystkich budowli w mieście, obniża 
jąc normy wpłacanej składki od ubez­
pieczania nieruchomości z 2 r. 40 kop. 
na 90 kop. od 1000 rubli.

Wobec tak znacznego obniżenia taj 
premfi właściciela nieruchomości w mia­
ście, którzy cprócz tumy obowiązko­
we! w Ubet pieczeniach Wzajemnych, 
byli ubezpieczani na znaczne sumy w 
prywatnych iastytucjifbh ubezpieczenio­
wych. zgłaszają się do biura Iaspektora 
s żądaniami ubezpieczeń swoich real­
ności' w palna) sumie; wpłynęło to u- 
jemnia na interesy miejscowych przed 
etawicieli instytucji ubezpieczeniowych, 
których jest w mieście kilku.

— Fałszyw e inform acje w cne- 
gdajszym numerze podsi .Głos Pracy” 
w artykuliku podpisanym J  P gdzie 
posłów pp. Idsiaka i Falkowskiego u 
czyniono ódpowiadziclnymi za głosowe* 
nia klubu Związki Lad. Narodowego w 
Sejmie, podsuwając sm jaknajgoraza in­
tencje: .bodajby kraj upadł byle kiesy 
kapit. były gtaine". Czy p. Pistrzvk po 
■el nie wie o tam, Ae posłowie Idziak 
i Falkowski aałeżą do Nar dowego Zje 
dnoczenia ludowego i ie  dr. Falkowski 
był jednym z organizatorów sa)mówego 
klubu Nar. Ziedn. Ludowego, który za­
wsze popiera wszelkie reformy robo­
tnicze?,

— Czy n ie należałoby zaprowa­
dzić lepsi cj kontroli nad jeidśącymi 
codziennie niemal do Katowic .kupca­
mi” i ograniczyć trochę wydawanie 
przepustek.

— W iele kob ie t b iednych akarźy  
się, Ae niektórzy funkcjonariusze poh 
cji drogą nielegalną skupują cbleb 
kartkowy, nie licząc się z koleją w o 
gonkach i sprzedają takowy w ilości 
większej po znacznie w* trzej ceci* 
konsumentom, któśzy nie chcą stać w 
ogonkach. Czyśby to byłe prawda?

— W spraw ie  biletów kolejow ych
i zajścia z tego powodu, o czam nad­
mienialiśmy w numerze poprzednim 
otrzymujemy od p. Komisarza PPK. na­
stępujące wyjaśnienie:

Do kasy biletowej nie są dopuszcza­
ne osobistości, które chciałyby kupować 
bilaty przed terminem obowiązującym 
przy sprzedamy biletów. J**Il wypadki 
odsprzedaży biletów mają miejsce to 
tyiko w  tym razie gdy k)cś, kupiwszy 
bilet zaniechał podróży i bilet ma do 
odstąpienia. -Tego ‘rodzaju właśnie fskt 
miał miejsce s» sprzedażą biletu na 
na stacji p. lut. Ryzonkwl przez Da­
wida Priweęa.

— N iesum ienna konkurencja. Pe­
wien zakład drobao przemysłowy, na­
leżący do niemra a prowadzony przez 
polak*, uprawia stałe t k  z w. odmawia­
nie ludzi z zakładu konkoreoc jne.go i 
używa niesum ecsych środków kocko 
rthcyjnycb w stosunku db pekrswnogo 
zawodowo drugiego zakładu, N e 
mówiąc o nieuczciwości i niesoi dnośc> 
rzekomego właściciela owego rakłsdu 
nsl-ży zaznaczyć, ie  za podobpe pod 
atępne sztuczki grozi odpowiedzialność

•ądowa, o czcrn zapomniał zapalony 
aktywista.

— Pozdrow ienia. Telegrafiści 3 
B 'onu  zapaeowrga Telegraficznego w 
Kielcach zasyłają p ęknysn kursistkom 
p. Wolskiej, również pis ko*tu pogo- 
niankom miłe pozdrowienia; F?. Kał an 
dyk, St. Krzychtlkiewics, J. Adamski. 
R. Talentowski.

— T ea tr H, C zarneckiego D«i 
aiaj przed zupałnem zdjęciem z reper* 
tuaru daną będzie po raz ostatni .Roz 
wódka” z p. Roglńską w roli głównej. 
Tsńce i ewolucje oraz btfx trot w wy­
konaniu pp. Popiejswskiej i Piotrow­
skiego stanowią nielada atrakcję.

Jutro w Dąbrowie .Wieszczka K ar­
nawału.”

.W sobotę po raz pierwszy przewy- 
borna farsa .Dama od Maksyma".

W niedziele dwa przedstawienie: 
po południu .Linystreta”, wieczorem 
przepiękna oparetke Kslmana .W iesz­
czka Karnawału”.

Bilety na powyżsse przedstawianie 
kasa dzienaa już sprzedaje.

I  TEATRU
.G ru b e  ryby” — kom edja w  3 cb 

ak tach  M ichała B ałuckiego.
Dyraktar Czernecki rnztmie, ż« 

teatr jest probierzem kultury deosgo 
środowiska i czynnikiem wychowaw­
czym i kształcącym w stosunku do 
dzisiejszej nowej niewyrobionej p t-  
bliczncści żądaiąccj od teatru zabawy 
i rosrywki w grubych formach a szcze­
gólnie w stosunku do młodzieży. To też 
chcąc dać wyraz radości z okazji 
dojścia naszych wojsk do morza, chcąc 
uczcić tę ważną w życiu narodu chwilę 
i upamiętnić ją na przedstawienie wczo­
rajsze dla młodzieży bard.o fortunnie 
wybrął zawisa ciekawą i mile w idm o* 
komedją, w k*órej ongiś laury zbierali 
artyści tal miary co Frenkiel, Wojdę- 
łowicz, O w ario i inni.

. Przedstawienie poprzedziło piękne 
przemówienie zawsze nastrojowo mó 
wiącego p. Płodowakiego, który zobr* 
sował dążenie P o lsk i ku morzu, mówił 
o znaczeniu odzyskania brzegów mor­
skich i, apelując do młodzieży, pod 
kreślił, że to, co. Polskę dsfś zyskuje
jako uchylone okno do Europy — za­
palne i skłonne do poświęceń zastępy 
młodzieńcze winny utrwalić w przy 
siiości, otwierając ne oścież to okno. 
.Pieśń o morzu”, wiersz okolicznościo 
wy Or Ota\wypcwi»dsiał ze zbyt żywą 
gestykulacją i trochę po aktorsko,' z 
patosem — p. Wojciechowski,

W .Grubych rybach" artyści nasi 
wywiązali się z zadania tsk dobrze 
jak tylko mogli. Niezłym dsladktam, 
który b dobrze m h*ecił niektóre mn 
manty w roli był p. Kisielewski (szko­
da tylko, że nie wie jak tr*»ro*ć 
należy skrzypce, któr#... sam® grata) 
zbyt cicho mówiącą, ne ogół M nak  
bardzo udatną 1 cympatyetaą bsbcia 
była p, Cedzyńske. Wandzia (o. Wi- 
niaszkiewiczowa) i Helena (p. Wą*o 
wiczówna), w zbyt krótkiej sukience, 
m mo pewnych usfarsk, )*k brak szot* 
rej neiwnpści 1 młodzieńca ] warwy,
wywiązały «ią z tól nacgół b. d brr®.
Wistowskś, typ w szczegół* rh ni* ił* 
pochwycony prsez p, Wsiiń k?ego, 
iednek nie był jako rola przezeń '  na 
tażycie zrosumiany. Psgatowicz w p, 
W .masckiewłcsu, trochę naśta dającym 
KamńAiego, znaia«ł deb- g> odtwórcę 
"choć artyeU powttrj-n s>ę w naktór h 
ruchach F ! p (p. R*czorow»k ) b - b  
zupełnie debr m, gd 'bv ni* akfoonr *ć 
artysty d" ai:mowcln#j a yJbyt«r»n*j 
szarży. D *koos.ł m by? MuCt — B r 
ćzyńzki („, Pucbnewak.), H ? ryk, (;>. 
Wojciechowski), któ.y rd  by! sdbi* 
rsrc# H .U nr, wc k  się d b r * p i « a  , 
mimo pewne) estywności w ruchach, co 
wypis w« z n ieeb rca  *>ę ae-sc-.naa

D rskcji testro za wznowienie trg . 
rodzaju ktm« d;i nskży  «ię v- d • ęczność.

T*atr wspsłni* po b-z*gi m d *st 
srkolns z niuczyciektwirai, Potsd - 
ne bałyby częttsse t g o  rodzaju 
przedstawiania,

lit.

Zarzad Związku Felczerów i Akuszerek 
Zagłębia Dąbrowskiego

niniejszem  zaw iadam ia, że d 22 lutego b. r. o gpdz, 2 po południu, 
w sali Polskich Zw iązków  Zawodowych aa  Pogoni (M arjacka 1)

—- o d b ęd zie  się  —

Walne Zebranie Członków Związkn
dla wysłuchania sprawozdania oraz omówienia spraw 

bytowych i organizacyjnych.
ZARZĄD.2394

K onserw uje skó rą  i daje  piękny 
połysk ty lko  terpentynow a

P A S T A

9 3

f a b r y k i  o h e m i e z n e jG ó r n i k
F A B R Y K A  W Y R A B IA  :

f f

FARBY olejne em aliow e, LAKIERY, 
— ZAPRAW Y do fro terow ania, — 
TŁUSZCZ do konserw ow ania w szei 

kiego ro d zrjn  przedm iotów  
skórzanych

T. KRZEMIŃSKI
W DĄBROWIE GÓRNICZEJ s l .  I n E c l im M  *  10.

Ż fd ić  cen ni fc ć-ar. 1537

Pracow nia ubiorów  dam skich 
A le k sa n d ry  Ja k ó b czy k o w e j, poleca* »!•• S r 
K lijenteli n a  sezon  w iosenny  ul. G ro ch o w a  Nr. 6  
P ogoń , R o b o la  so lid n a  ceny  b a rd zo  p rzy stęp n e .

3367
Chłopiec w w ieku l*t 16

m ający  c h ęć  być  b lach arzem , a po siad a jący  
d o b re  św iad ec tw a  szk o lne  p o trze b n y  zaraz. 
B. P e łk a  D ługa '34 2470

PoszUkn)ę zajęcia  
do  p o jed y ń cze j osoby , od  1-go M a rca , jako  go- 
sp o d y n i. W ia d o m o ść  w  K u rje rze  2 t8 0

Osoby mające niezałatwione sprawy 
finansowe ze ś. p. JERZYM OTTO- 
MAR SZTEYNEM, ostatnio zamieszka­
łym w Zawierciu, uprasza się o zgło­
szenie listowne do dnia 15 marca r. b.

pod adrsssm  2 3 ł§

PIOTRKÓW , ul 3 M aja Nr. 16

J .  K o s s a k o w s k i , -
eslen  sy en tn a iteg o  oregalowania takowych.

U | T j ( |  powinni pamiętać, te  
«»« « B ł tylko Lanolinowy pn- 

der dla dzieci

„ P u d e r  D zid zi“
a m atką Kogutek 

natychm iast nsnwa oprzałośó i zaczerwienie­
nie akfiry^u d z i e c i ,  hurtowe sprzedaż na 

Zagfębie,
w S kład . Apt. M. Jag le łłow icz , Sosnow iec.

Biuro pośrednictw a
p ra  cy k o b ie t do  o d stąp ien ia  T argow a- 8 ja. 6  

 ____________________  2390
Do sprzedan ia  p ies młody 

D o b erm an . W ia d o m o ść  H a jew sk i, K o n s ta n ty ­
n ó w , K am ienne 5 n>! 2, 23Ż7

Do sprzedan ia zeraz
p a rtja  w o rk ó w  u ż y w an y ch .-  W iad o m o ść  w  
K u rje rze  Z ag łęb ia . ' 2386

B laszanki po słoninie
am ery k ań sk ie j n a  w y ró b  k u pu je  zak ład  b u  
c h a r ik i  B. P e łk a  P o g o ń  D ługa Nr, 34. 232;

Prosięta  odchow ane
są  do  sp rzed an ia  z p o w o d u  w yjazdu . W y f im -  
d ów , F lo r ja ć sk a  !o w M leczarn i 337C

jiiiii-iiuuauiMi
500 m k. nagrody

za w y szu k an ie  m ieszk an ia  t —4 p o k o je  z k u ch n ią  
i w ygodam i w  śró d m ieśc iu . W iad o m o ść  w 
re d a k c ji  K u ije ra . 2388

prmrn

t i i n i i i u

R ó ż n e -

H urtow a i D e ta liczn a  sp rzed aż  ró żn y ch  
to w aró w  n a  2373

wsypy, bieliznę, ubrania 
i palta

C h . MARKOWICZ ł S ka
Ł Ó D Ź , P io trk o w sk a  37 w p o d w ó rzu .

I*

a
N-

pim m m i iiuim iu

DROBNE OGŁOSZENIA
tu M iJM łlią iłiiii u d

P o s a d y  i p ra ce .
w u

Dom K o m i s o w y
A n to n i M azurk iew icz  ł S -k a  S o sn o w iec  D ą- 
a liń sk a  1, p o śred n iczy  p rz y  k u p n ie  i sp rzedaży  
dom ów  i p laców . M a do  sp rzed an ia  k ilk a  p o ­
sesji w m ieście, ró w n ież  p  oszuku je  k u p n a  d o ru r 
z ogrodem . _______________  1334

Ryso w ni a  i pracow nia haftów
arty s ty czn y ch . P a c io rk i ró ż n o k o lo ro w e , dżety-, 
jed w ab ie  i t .  p . M. B rzozow ska, M a łach cw - 
skiego 4 2175

S ia jo ia  tło w yna jęc ia  
zaraz  T a rgow a 14. 2382

Zaginął kw it
n a  o p łaco n y  p a te n t  sk lep u  spoży w czeg o  w- 
dan y  n a  im ię F lo re n ty n y  Czyż Ł ask aw y  zn ś- 
lazca  -.w róci za w y n ag ro d zen iem  d o  K u r e rą  
Zagłębi* . __________________________  2385

Zginęła legitym acja ż w nościowa
w y d a n a  p rzez  Sosu . Kom . Ż yw n. n a  im ię Jć  
zefa  C esa rza . 2384

-u.—  -- - - - —-  —r-. ■■ • .........   I , ,  umaili,------

Zgubiono <tw& paszporty  
w y d a n e  p rz ez  w ładze  n iem ieck ie  na Karo**
A u  gusta P a w lik a  i Ju lję  Paw lik . 2381

w ydane
Zgubiono dw a paszporty
n a ^ J a ń a  K in d lera  i M a n ę K in d le ',

2379

Państw ow y U rząd Pośrednictw a Pracy
•S ad o w a  nr. 6 po leca  słu żb ę  dom ow ą, rzein leślh i- 
k ó w , a  tak ż e  niew ykw  a lifik o w an y ch  rob o tn ik ó w  
ł ro b o tn ic e , k a n d y d a tó w  do  term in u  o raz  ru ­
ty n o w a n y ch  b iu ra lis tó w , b iu ra lis tk i, m aszynistk i 
tech n ik ó w  i  t. p. P o ś red n ic tw o  b ezp ła tn e . 

  _______________       1305

P otrzeba 2 cb chłopców
do  p ie k a rn i w  w ieku  o d  15 — 17 lat. W iadom ość 
F r, K ie p u ra  ul. M iła 4. ______

I 8te  Gr; d/iećkie Stowarzyszóńje 
S p o ży w cze  w G ro d źcu  p o trzeb u je  k ie-o w n ik a  
w  r sz ta tć w  sz -w c k ic h  z k ru c ją  i su b je k ta , p o ­
ż ąd a n e  d o b re  św iad ec tw a  i re fe re n c je . 2J66

Śpiew u solow ego
u dzie la  ru ty n o w a n a  n au czy cie lk a . S o sn o w ie ; 
K o łłą ta ja  3  m , 3. 2390

Zagnał biały ptemk
(c iem no  b ro n z  ła tk i)  z n ieb ie sk ą  w stążk a  na  
szyji. Ł ask aw y  znalazca  ra cz y  zw ró cić  za  n i -  
g ro d ą  pod : J .  H artram p f ul. P ie k a rsk a  N r
m ły n  S ie lce_________________  .__________2393

D zu w crv n aę  6 cio le tn ią
o d d am  n a  w łasność . W iad o m o ść  w  A d m in i­
s trac ji K u r |e r a ! ________  2392

Zualeziono paszport
Ja d w ig i S z k o p . Do o d e b ra n ia  w  A d m in is trsc -i 
K u rje ra . 23 8

Wyd»v«u ANTONI MAZURKIEWICZ T ® AUR JER ̂  ZAGŁĘBIA" Nr. f,


